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Listy rolnicze.

i i .
W  p o p rzedn im  l i ś c ie  zw ró c i l i śm y  u w a g ę  c z y te ln ik ó w  n a s z y c h  na  

r o z le g ło ś ć  o b s z a r u ,  na którym  badania  zo o lo g ic zn e  i b o tan iczne  maja  

s ię  r o z c iy g a ć  w c e la c h  ro ln iczy ch .  Kilku 'przyk ład am i stara l iśm y  s ię  

o b j a ś n i ć ,  ż e  dla g o sp o d a r za  n ied o sta teczn y  j e s t  r ze cz y  s tu d y o w a ć  j e ­
dynie  r o ś l i n y  u ż y t k o w e ,  k tó r y c h  kultury s i ę  z a jm u je ,  l e c z  m usi  

011 poznać  także  w r o g ó w  ich  niety lko  w ś w ie c i e  r o ś l in n y m , a le  i 

z w i e r z ę c y m ,  aby  m ó g ł  w y s tę p ie  do walki  z niem i,  aby  im z a b r o n i ł  

w stęp u  na  pole  i do stajen ,  lub też  a b y  w y d a l i ł  g o ś c i  n ie p r o sz o n y c h .  
D z iś  z w ró c im y  s ię  do te g o  działu b a d a n ,  które  majy b e z p o śr e d n ie  

z a s to so w a n ie  przy g łó w n e j  c zy n n o śc i  g o sp o d a r s tw a  w i e j s k i e g o ,  t. j .  

przy p r o d u k c j i  roślin u ż y t k o w y c h ,  i s tan ow iy  p o d sta w ę  te ra źn ie jsze j  

racyona lnej  go sp o d a rk i .

G ospod arz  s i e je  n a s ie n ie  w  z iem ię .  Z na s ien ia  t e g o  rodzy s ię  

r o ś l in y ,  k tóre  b ie g  ż yc ia  sw o je g o  tem  k o ń c z y ,  ż e  znowu produkują  

n a s ie n ie .  B ez  ró żn icy  c zy  rośl iny sy je d n o r o c z n e  lub w ie lo r o e z n e ,  c zy  

j e d n o o w o c o w e  czy  w ie lo o w o c o w e ,  i e z y  g o sp o d a r z  za m ie rz a  u ży tk o w a ć  

znow u tylko n a s ie n ie  albo inne  c z ę ś c i  r o ś l in y ,  ja k o to :  k o r z e n ie ,  w ł ó ­

kno, p a szę  lub drzev .o i t. d . ,  . w e  w s z y s tk ich  ty c h  razach  tw o r zy  się. 

c ia ło  roś l in ne ,  a in te re se m  j e s t  g o s p o d a r z a , p o w ię k s z y ć  i le  m o ż n o śc i  

tw o r ze n ie  s ię  m a sy  te g o  c ia ła .  Z e  1 0 0  funtów ziarna p s z e n ic z n e g o  

otrzym uje  g o sp o d a r z  przy średnim  zb io rze  oko ło  1 0 0 0  funtów ziarna  

p s z e n n e g o ,  1 7 5  funtów p le w y  i 2 5 3 0  funtów  s ł o m y ,  p o d c z a s  k ie d y  

na polu  p o zo sta je  j e s z c z e  6 7 9  funtów śc iern isk a .  W y s i a w s z y  2 0  fun­

tó w  b u ra k ó w ,  zb iera  s i ę  2 6 . 0 0 0  funtów  bu ra k ó w  i 6 5 0 0  fun tów  l iś c ia  

i t. d. N a s u w a  s i ę  tedy  p y t a n ie , jak im  sp o so b e m  o d b y w a  się. t w o r z e ­

n ie  te j  m a s y ?  Czy c ia ło  ż y jy ce  po d cz a s  r o ś n ię c ia  roś l in y  m o że  sam o  

z s i e b ie  w y tw a r z a ć  m a sę  s w e g o  c i a ł a , lub c z y  j e g o  c zy s tk i  s k ła d o w e
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musza mu być dostarczone zzewnątrz i w jakiej formie? Odpowiedź 
na kwestye żywienia i porostu roślin je s t niezmiernie ważną dla prak­
tycznego gospodarza, gdyż tylko ona może mu nastręczyć środków, 
których powinien użyć, by ile możności przyspieszyć i pomnożyć wzrost 
i wytwór masy u roślin użytkowych, i tym sposobem ze swojej roli 
jak  największą ile możności wyciągnąć korzyść. Badanie objawów życia 
roślinnego, i dociekanie zasad tegoż je s t przedmiotem f i z y o l o g i i  
r o ś l i n .  Od rozwoju tejże zawisł przedewszystkiem postęp rolnictwa 
praktycznego, a reguły j e j ,  o ile dotychczas są ustanowionemi, nie 
powinne być obcemi żadnemu światłemu gospodarzowi.

Ziarno nasienne, będące reprezentantem rozpłodu roślin jawno- 
płciowych, zawiera w sobie jako główną cząstkę kiełek (zarodek, 
oczko). Kiełek ten już w ziarnku nasiennym jest zupełną młodą ro ­
ślinką , na której z łatwością odróżnić można trzy główne części skła­
dowe każdej rośliny jaw nopłciow ej, t. j. korzeń, łodygę i pączek. 
Jeżeli tedy ziarnko nasienne wystawimy na pewne wpływy, natenczas 
kiełek budzi się do życia, a bezpośrednim następstwem tego je s t ,  że 
korzeń i piórka liściowe przebiją skorupę nasienną i wchodzą w stycz­
ność z otaczającymi je  żywiołami. Ten proceder ostatni nazywa się 
jak  wiadomo k i e ł k o w a n i e m .  Kiełkowaniem tedy rozpoczyna sic 
rośniecie rośliny, i dlatego też szczególnie ważną i ciekawą je s t rze­
czą, poznać bliżej warunki kiełkowania.

Zdolnein do kiełkowania je s t każde ziarno nasienne, zupełnie 
dojrzałe. Niedojrzałe i nierozwinięte ziarnka mogą wprawdzie także 
k iełkow ać, ale skutek je s t zawsze wątpliwy, a nawet pod pewneuii 
okolicznościami wcale nie kiełkują. Niektórzy (jak n. p. D u c h a t r e )  
postawili twierdzenie, że ziarna niedojrzałe przez wyschnięcie i połą­
czone z tern skurczenie nabierają nadzwyczaj wielkiej zdolności k ie ł­
kowania, i że rośliny z niedojrzałych ziarn rowzinięte, wzrostem swym 
nie pozostają w tyle za roślinami wyrosłemi z nasienia dojrzałego. 
Próby jednak przedsiębrane nie stwierdziły tego mniemania. T r o m ­
iń e r  z jednego gatunku grochu powybierał ziarna cięższe i zupełnie 
rozwinięte, i odłączywszy od lekszych i mniej rowiniętych, posiał obok 
siebie obie kategorye pod jednakowemi okolicznościami. Z nasienia 
pierwszej kategoryi zebrał 13 z ia rn , podczas kiedy nasienie drugiej 
kategoryi przyniosło tylko sześć ziarn z każdego ziarna wysianego. 
Ciekawe są próby S t o c k h a r d t a ,  podług których niedojrzałe nasie­
nie może kiełkow ać, jeżeli je s t cienko ziemią przykry te , przy grub- 
szem zaś przykryciu nie, jakto widać z następującej tąblicy:
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Grubość przykrycia ziemię

c a 1 i

1 1 2 1 3 1 4 ! 3 6

Niedojrzałe nasienie pszenicy 
jeszcze z płynnem mleczkiem w e-  
w nętrz : ria 100 ziarn wykiełko- 
w a ł o .......................................... 100 45 5 0 0 0

Niedojrzałe nasienie pszenicy 
z gestem mleczkiem w ew n ę t rz : 
na 100 ziarn wykiełkowało . . . 100 100 60 30 0 0

Nasienie pszenicy zupełnie doj­
r za łe :  na 100 ziarn wykiełkowało 100

Oo

100 60 30 5

Nie podlega żadnej wątpliwości, że nasienie niedojrzałe wydaje 
rośliny słabe i do wszelkiego rodzaju chorób skłonne. Dlategoteż 
światli gospodarze, przygotowując zboże do siewu, największej do k ła ­
dają staranności na to, aby ziarno drobne i niewykształcone, oddzie­
lić ile możności zupełnie od ziarna ciężkiego, albowiem t y l k o  z p ię­
knego ziarna może się udać piękna roślina.

Po dojrzeniu większa część nasion musi spoczywać przez pewien 
czas, nim się stanie sposobnę do kiełkowania. Pomimo że ziarno n a ­
sienne od rośliny macierzystej j e s t  oderwane, to jednakowoż we wnę- 
trzu jego podczas tego okresu spoczynkowego muszę się odbywać 
zmiany i procedury, które sę potrzebne do zupełnego wykształcenia 
ziarna. Ziarno nasienne bowiem przed tym okresem albo wcale nie 
może kiełkować, albo wydaje roślinki, które się nie mogę rozwinąć i 
wnet obumierają. Spoczynek ów nasienia u różnych roślin j e s t  różny, 
n. p. zboża i trawy potrzebuję bardzo krótkiego spoczynku, i zaraz 
po dojrzeniu rzucone w ziemię sę zdolne do kiełkowania. Natomiast 
kartofle świeżo wykopane nie podobna przywieść do kiełkowania w cią­
gu jednego i tego samego lata. Posadziwszy w lipcu dojrzałe bulwy 
kartoflane równocześnie z tak iem i,  które zebrano w roku poprzednim 
i przechowano w p iw nicy ,  to te  ostatnie puszczaję k ie łk i ,  p ie rw sze 
zaś nie. Nasienie lipy zdolne je s t  do kiełkowania jak  wiadomo do­
piero w  drugim ro k u ,  świerka i ja łowcu dopiero w  trzecim roku po 
dojrzeniu.

Lecz i po takiem spoczynku nasienie tylko pod pewnemi w arun­
kami może być przywiedzione do kiełkowania. Jeżeli nie masz tych
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potrzebnych warunków, natenczas nasienie jeszcze przez krótszy lub 
dłuższy czas może przetrwać w stanie spoczynku, nie tracąc siły kieł­
kowania. Szczególnie wszystkie nasiona męczne, które —  jak nasze 
ziarnka zbożowe —  pokryte są rogowatą powłoka, maja przymiot, przez 
długi czas zachowywać swoja siłę kiełkowania w spoczynku, podczas 
kiedy wyjątkowo nasiona mięsiste i olejne po największej części zaraz 
już w drugim roku tracą swoją siłę kiełkowania. Mamy przykłady, że 
ziarna liarbuzowe i melonowe po 30— 40 latach , a wiele innych na­
sion, które po zielnikach przeszło 100 lat przeleżały w stanie suchym, 
wydawały silne jeszcze rośliny. Po głębokiej orce pola zdarza się 
bardzo często, iż rola pokrywa się chwastem, który jest  nieznany go­
spodarzowi, albo który uważano od dawna już za wygubiony. Zielsko 
to pochodzi bez wątpienia z nasienia, które w głębi leżało zakopane, 
i tam dla braku ciepła i powietrza ani zgnić ani zejść nie mogło.

Za p i e r w s z y  warunek kiełkowania należy uważać w p ł y w  
ś w i a t ł a .  S c b l e i d e n  napełnił dwie skrzyneczki cynkowe piaskiem 
wilgotnym, i dnia 26. sierpnia w każdą posadził 3b ziarn jęczmien­
nych; następnie jedne skrzynkę przykrył s z y b ę  s z k l a r n i ę ,  dragę 
zaś p ł y t a  c y n k o w a .  Już dnia 23. sierpnia wszystkie ziarnka w skrzyn­
ce przykrytej płytę cynkową i nie przystępnej dla światła były 
zaopatrzone kiełkami korzonkowemi, podczas kiedy w pierwszej skrzyn­
ce pod szybę szklannę przy działaniu światła dziennego tylko i}a część 
wysianych ziarn dostała korzonków. We dwa dni później ziarnka 
w ciemnej skrzynce wszystkie wypuściły już p iórka; w jasnej zaś 
skrzynce nie było jeszcze piórek. Inaczej wszakże pokazała się rzecz, 
gdy roślinki w obu skrzynkach dostały się aż nad powierzchnię ziemi. 
Roślinki będęce w ciemnej skrzynce bez przystępu światła pobladły 
i pożółkły niebawem, podczas kiedy rosnęce pod wpływem światła 
roślinki miały piękne zielone piórka. Po niejakim czasie wszystkie 
roślinki z obu skrzynek wyjęto, wysuszono i odważono. Roślinki z cie­
mnej skrzynki ważyły 0-364 gramów, z oświetlonej zaś skrzynki 
1*389 gramów. Z tej próby widzimy, że nasienie w ciemności prędzej 
i lepiej kiełkuje, aniżeli przy działaniu światła; ża jednak, skoro tylko 
kiełkowanie przeminie, i piórka rośliny dostanę się na powierzchnię 
ziemi, światło staje się nietylko pożytecznem, lecz dla życia rośliny 
niezbędnem. Praktycy dawno już wiedzieli o tym fakcie; przy robie­
niu słodu w browarach i gorzelniach słodownię urządzano ile możno­
ści ciemna. S c l i a c h t  obwinął bulwy kartoflane w tęgi papier, i po­
łożył w pokoju ogrzanym. W  14 dniach rozwinęły się na nich silne 
pędy na 2— 3 cale długości, podczas kiedy na kartoflach tego samego



gatunku leżących luźno w tym samym pokoju, lecz wystawionych na 
wpływ św ia t ła ,  zaledwo początki kiełkowania dały się spostrzegać. 
Fakt,  że kartofla pod wpływem światła  bardzo trudno k ie łku je ,  użyto 
w  prak tyce dla zabieżenia przedwczesnemu i niepotrzebnemu k ie łko­
waniu kartofel na wiosnę. Chcąc temu przeszkodzić, wybiera s i e j e  
z ciemnych i wilgotnych piwnic i rozpościera na boisku w stodole, 
gdzie jednorazowe na tydzień przeszuflowanie ich wystarcza.

D r u g i m  warunkiem sprawy kiełkowania je s t  p e w i e n ,  w p e ­
wnych granicach zachowany s t o p i e ń  c i e p ł a .  Niestety nie robiono 
jeszcze  dotychczas prób w tym w zględzie, na k tóreby się spuścić 
można, i z którychby można wymiarkować najsposobniejsza u pewnych 
roślin tem peraturę  do kiełkowania. W  ogóle jednak  możnaby przyjąć, 
że niżej 4 - 4 °  R. nie kiełkuje żadne nasienie. Od tego stopnia p r o ­
cedura  kiełkowania pomnaża się w miarę powiększającego się ciepła, 
lecz tylko do pew nego kresu , po za  którym z podnoszeniem się te m ­
pera tu ry  zdolność do kiełkowania znowu ubywa i nareszcie całkiem 
ustaje. Podług doświadczeń E d w a r d t a  nasienie pszenicy i jęczm ie­
nia kiełkowało przy 16— 20° R. w 10 godzinach, przy 2 0 — 28° R. 
dopiero w 12 godzinach, a przy 40° R. wcale nie. T em pera tu ra  za­
nadto wysoka je s t  także przyczyną, że nasze tutejsze gatunki zboża 
w gorącej glebie okolic podzwrotnikowych wcale nie rosną.

T r z e c i m  warunkiem kiełkowania je s t  pewien stopień w i l g o c i ,  
czyli odpowiednia ilość wody, Nasienie suche nie puszcza nigdy k ie ł­
ków. Dlatego też podczas posuchy panującej przed i po s iew ie ,  na­
sienie zboża całemi tygodniami leży w ziemi, podczas kiedy jeden  
deszcz dobry ,  spadły po s iew ie ,  w przeciągu osiem dni przywodzi 
ziarno do kiełkowania. Ilość wody potrzebna do kiełkowania je s t  pro- 
porcyonalną do tej ilości, którą nasienie wciąga w  siebie, leżąc dłuż­
szy czas w wodzie. W ed le  prób czynionych przez S t e i n a  2 łgodz in -  
ne moczenie wystarcza najczęściej, by nasiona nasycić zupełnie wodą, 
przyczem pszenica ja ra  w siąknęła wody 37%  (ozima wsiąka podług 
dożwiadczeń S c h l e i d e n a  2 3 % ) ,  owies 3 9 % ,  hreczka 3 9 % ,  wyka 
3 7 % ,  fasola 7 8 % ,  groch 8 3 % ,  rzepak 108%  wody. Nasiąknięciem 
wody rozpoczyna się pierwsza przemiana ziarna nasiennego w łonie 
ziemi, i pierwsza operacya przy robieniu słodu. Ziarno przybiera 
znacznej objętości,  pęcnieje. Z jaką siła połączone je s t  to wsiąkanie 
wody i połączone z niem pęcn ien ie ,  przekonać się można łatwo na­
stępującym eksperymentem: W sypawszy n. p. 1 funt ziarn grochowych 
do odpowiednio mocnego naczynia, nalać j e  ~/3 tunta wody, p izykiyć 
krążkiem i przyłożyć ciężarem 2cetnarowym. W  skutek napęcnienia
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groch w naczyniu zawarty podniesie ciężar do góry. Stąd też nieza­
wodnie uzasadnionem jest postępowanie, wchodzące od niedawna 
w praktykę , moczyć nasienie w deszczówce na 24 godzin przed sie- 
wem. Postępowanie takie daje rękojm ię, że nasienie zejdzie nieza­
wodnie.

C z w a r t y m  nareszcie warunkiem kiełkowania jes t dostateczny 
p r z y s t ę p  p o w i e t r z a  do nasienia. Przy kiełkowaniu nasienia za­
chodzi ten sam objaw, co przy oddechaniu u zwierząt. Nasienie ab­
sorbuje w siebie tlen powietrza, a wydziela kwas węglowy. W  po­
wietrzu beztlenowem nie budzi się żadne nasienie do życia. Im głębiej 
tedy ziarno posiane jest w ziem i, tym więcej oddalone od wpływu 
powietrza, i tym częściej nie puszcza kiełków. Wyż przytoczone do­
świadczenia Stóckhardta dowodzę, że nasienie zboża należy siać nie 
głębiej jak trzy cale w ziemię. W  praktyce jednak najstosowniejsza 
głębokość jest 1 i y s cala, czego dowiodły także najnowsze próby 
R o s t l a ,  albowiem nasienie przydusza się w zbyt w ielkiej głębokości 
nietylko dla braku powietrza, lecz także przez to , że piórko kiełka 
jest za słabe, i nie może się wydostać na wierzch z grubej warstwy 
ziemi. Na głębokość 6— 7 cali w ziemi pulchnej, i do uprawy głębo­
kie j sposobnej, gdzie tedy przystęp ;Powietrzą by ł jeszcze możebny, 
przy próbach Róstla żadna roślina nie zeszła na powierzchnię ziemi, 
a mimo to m iały takie korzenie, jak rośliny, które zeszły, również 
m iały pod ziemię łodygę i liśc ie , ale żółte i pokręcone na wszystkie 
strony. Widocznie nie mogły się przebić przez wysoką warstwę ziemi.

Aby nasienie mogło k ie łkow ać, natenczas wszystkie wspomniane 
warunki powinny być ł ą c z n i e  i  r ó w n o c z e ś n i e  spełnionemi. Je­
żeli zachodzą stosunki tak ie , iż jeden warunek zostanie niespełniony, 
to będzie to właśnie tak, jakby żaden warunek nie b y ł spełniony : 
nasienie nie będzie kiełkować. Osobliwszą jest rzeczą, że zapomocą 
pewnych czynników i soli chemicznych można podług upodobania poi 
pierać lub zastanawiać kiełkowanie. Tak n. p. woda chlorkowa jest 
jednym z najsilniejszych czynników, by rozbudzać zdolność kie łko­
wania i przyspieszać proces kiełkowania. Nasienie rzeżuchy ogrodowej 
namoczone w wodzie chlorkowej, podług doświadczeń Humboldta k ie ł­
kowało już po upływie 6— 7 godzin, namoczone zaś w zwykłej wo­
dzie, dopiero po upływie 37 godzin. W  Wiedniu zapomocą wody 
chlorkowej wzniecano kiełkowanie u 301etnich nasion z wysp Bahama 
i Madegaskar. Tę skuteczność wody chlorkowej przypisują je j przy­
miotom desoksydacyjnym, przezco tlen staje się wolnym. * Chlor bo­
wiem pod wpływem światła słonecznego rozkłada wodę w r o l i ,  two-
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rząc kw as solny i osw obadzając tlen. Z apraw ianie nasien ia do siew u, 
zastosow ane w p rak tyce, polega w łaśnie na użyciu czynników chem i­
cznych dla popierania procesu  kiełkow ania, i w zrostu m łodych ro śli­
nek. G ospodarze zwykli n. p. pszenicę do siewu zapraw iać w apnem  
niegaszonem , i dostrzegają przytem  pew ną niezawodność w  schodzeniu 
nasienia i zdrowszy rozwój roślinek. I to działanie wapna przypisują 
tlenowi. W o l f f  tw ierdzi, że pomyślne działanie zapraw y w apiennej 
polega na te rn , iż wapno otaczając ziarno nasienne absorbuje kwas 
w ęglow y, uw alniający się przy k ie łkow aniu , i tym  sposobem  ułatw ia 
przystęp  tlenowi z pow ietrza.

Za rozw inięciem  kiełkow ania, t. j .  w tedy kiedy ziarnko nasienne 
nab iera wody, w idzim y, że zarodek czyli k ie łek  p rzyb iera  c ia ła , i 
rozw ija się ko rzonek , łodyga i l iś c ie , a m ianowicie jak  wiadomo 
w dwóch przeciw nych k ie runkach : korzeń ku do łow i, łodyga zaś i 
liście  ku w ierzchow i. Ponieważ je s t  rzeczą dowiedzioną, i nie podlega 
żadnej w ątpliw ości, że w p rzestw orze przyrody zapom ocą działających 
obecnie sił, żadne ciało nie tworzy się z niczego, i że ca ła  g ra  tw o­
rzenia , odbyw ająca się przed  oczyma naszemi w ty siącach  form i 
barw , polega tylko na przem ianie m aterji: w ięc przedew szystkiem  n a­
suwa się nam py tan ie , z jak ich  m ateryi obudzony do życia k ie łek  w y­
tw arza ciało rośliny rosnącej, i jak iem  sposobem  to w ytw arzanie się 
odbyw a? W  tym  względzie objawia się nam cudowny związek po ­
między św iatem  zw ierzęcym  i roślinnym , i nieustanne k rążenie nie­
w ielu żywiołów, k tó re  łączy te  owa św iaty przyrody w zajem nie. Cho­
ciaż życie zw ierzęce i roślinne przedstaw ia się nam bardzo różniaco 
we wszystkich częściach i k ierunkach, to przypatrzyw szy się im b l iż e j , 
widzimy wielkie pomiędzy nimi ana log ie , i w obu tych  dziedzinach 
przyrody postrzegam y podobieństwo przyczyn i skutków.

P ierw szem  pożywieniem zw ierzęcia m łodego (s sa w c a j je s t  mleko 
m acierzeńsk ie. P rzyroda posta ra ła  się o to, by dopóki m łodem u zw ie­
rzęciu ssącem u nie wyrosną zęby, ze krw i m acierzyńskiej w ytw arzało  
się pożywienie, zapomocą którego ciało m łodego zw ierzęcia może się 
w yrabiać aż do tego punktu, kiedy potrafi samo sobie poszukać po ­
żyw ienia, i asym ilować takowe. T aką samą troskliw ość przyrody znaj­
dujem y także względem roślin m łodych. W  ziarnku nasiennym  za­
w arte  są inaterye pożywne, k tó re  w m iarę rozw ijania się k ie łk a , do­
znają pew nych p rzem ian , p rzetw arzają się niejako w mleko m acie­
rzyńskie, i służą kiełkow i tak  długo za pożyw ien ie, aż dopóki nie 
rozwiną się u niego te  o rgana , zapomocą k tó rych  może z pow ietrza 
i z ziemi przyjm ować pożywienie. K iełek rozwija się i p rzybiera
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w ciało , lecz k osz tem  p o łąc z eń ,  z aw a r ty c h  w z ia rn ka  n a s ie n n e m ,  j a -  
k o to :  sk rob i ,  cu k ru ,  t łu szczu ,  m a te ry i  p ro te in o w y c h  i t. p . ,  k tó re  pod  

pewnymi w pływ am i doznają  p rzem iany  p o trz eb n e j  do w yżyw ien ia  k ie ł ­
ka. N asam przó d  z m a te ry i  p ro te in o w y c h  tw orzy  się c i a ł o , k tó re  n a ­
zyw amy d y a s t a z ą ,  a  k tó r e  p o s iad a  przym io t p rzem ien ian ia  n ie ro z ­
puszczalnej sk ro b i  w  rozpuszcza lny  cu k ie r  i gum ę d ek s t ry n o w ą .  M a- 
t e r y e  te  rozpuszcza lne  w  w odzie ,  tudzież  b ia łk o  w siąka ją  się w  k ie łe k  
od kom órk i do kom órki,  i po d  w p ły w e m  s i ły  żyw otnej s łużą do tw o ­
rzen ia  now ych  kom órek .  T e  m ło de  k o m ó rk i ,  tw o rz ą c e  się pośród  
p ie rw o tn y c h  k om ó rek  k ie łk a ,  o s ią g a j i  w net zu pe łne go  rozw oju sw eg o ,  
i s ta ją  s ię  sam e kom órkam i m ac ie rzy s te m i ,  k tó re  s ię  znowu rozp ada ją  
na  now e kom órki,  da jąc  tym  spo sob em  p och op  do szybkiego  ro ś n ię e ia ,  
k tó re m  się odznacza  rozw ój k ie łka .

N ie w szys tk ie  częśc i  k ie łk a  ro sną  z rów ną  ehyżością .  W idz im y  
to po korzonku ,  k tó ry  ju ż  p a rę  linii m a  d ługośc i  i p rz e b i ł  sk o ru pę  
j ą d r a ,  zanim  się  p okazu je  łod yczk a  z p o czą tk am i naroś li  ( p ą c z k a  i 
p ió rk a ) .  I w  dalszym toku  ro śn ięe ia  korzonek  p rze śc ig a  rozw ój in­
nych  cz ę śc i  roś linnych . K orzen ie  t r a w  zbożow ych  są ju ż  2 — 3 cale  
d łu g i e ,  p o d czas  k ied y  p iórko  za ledw o tyleż linii m ierzy .  P o d łu g  
S t o c k h a r d t a  korzonki w  p ie rw sze m  o k re s ie  rośn ięe ia  p rzyd łuża ja  
się dziennie  o ~/s ca le ,  zm nie jsza jąc  później swój p o sp iech  na */*, ' / 3 
i ln  ca la  dziennie . J a s n ą  j e s t  te d y  rzeczą ,  ze zboże p rz e d  zimą już  
w ypuszcza  k o rzen ie  na 2 3 stopy d ługości.  G dyby  b y ły  m e  dłuższe
od m a łeg o  p ió rk a ,  n a ten c zas  de l ika tne  roś linki n iew ątp l iw ieby  w y m ar-  
z ły  p rzez zimę i zg inęły .  T a k  zaś  k o rzen ie  zachow ują  s i łę  żywotną. 
Roślina tym  b a rd z ie j  c ie rp i  pod  w p ły w em  m ro zów  w zimie, im mniej 
k o rzen ie  je j  m o g ły  się zapu śc ić  w ochronną  g łę b o k o ś ć  ziemi. Z tąd  
m ożna sob ie  p ocz ęśc i  w y tłu m aczyć  znany z dośw iadczen ia  p o ż y te k ,  
ja k ie g o  doznaje  go sp od arz  w s k u te k  d o b reg o  spu lchn ien ia  i g łęb ok ie j  
o rk i  ziemi, tudzież  w  sk u tek  zas iew u  nie zbyt późnego. P rzyczyna  
tego  j e s t  m ożeb no ść  szybkiego  i g łęb o k ieg o  go ro śn ięe ia  korzeni.

K orzen ie  ro s n ą c  p rzyd łuża ją  się zaw sze  na sw oich  k o ń c zy n ach ;  
a lbow iem  p od  ochronną  osłoną błon iu  k o rzo nk ow ej,  o tacza jące j  koniu­
szek  k o rzen ia ,  tw orzą  s ię  co raz  now sze w a rs tw y  ko m ó rek .  Ł o d y g a  
rośn ie  tak że  na  swojej k o ń c z y n ie ,  a to w sk u te k  t e g o ,  że p ączek ,  
zna jdu jący  się u .  w ie rzch u  p o s ia d a  w łasn ość  c iąg łego  rozw ijan ia  się. 
L iśc ie  na tom ias t  rosną  na  sk ra jn y ch  b rz e g a c h  s w o ic h ,  lecz  w  tern 
m ie jscu ,  gdzie  ogonek  w ra s ta  w  s ia tk ę  liściową. Ciało liścia  w y ra s ta  
po n iekąd  z o g o n k a ,  tak  że  ob ręb  ( p e r y f e r y a )  liścia co do rozw oju  
j e s t  na js ta rszą .
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M aterye ,  których roślina w swem normalnem stanie potrzebuje 
do swego rozwoju, i k tórych jej trzeba koniecznie n as t rę cz ać ,  jeżeli 
ma żyć iw yge tow ać ,  są : k w a s  w ę g l o w y ,  w o d a ,  a m o n i a k  (kwas 
saletrzany). Z tych trzech prostych połączeń przy współdziałaniu 
niewielkiej ilości s o l i  m i n e r a l n y c h  (połączeń potażu, sody, wapna 
magnezyi,  żelaza z kwasem fosforowym, sia rkow ym , krzemowym i 
z chlorem) roślina nabiera ciała w sob ie ,  i we wszystkich częściach 
swoich. Przeważnie większą część potrzebnego sobie kwasu węglo­
wego bierze z pow ietrza; wodę zaś, amoniak i sole mineralne z ziemi. 
O rganam i,  służącymi do brania pożywienia z powietrza są l i ś c i e ;  
organami do wssysania pożywienia z ziemi są k o r z e n i e .  L iście 
mogą absorbować tylko ciała lo tn e , korzenie zaś tylko ciała rozpu­
szczone w wodzie.

W prawdzie  musimy p rzy z n ać , że wiedza nowoczesna ze wszyst- 
kiemi środkami swojemi, które ma do dyspozycyi, nie wystarcza je sz ­
cze, by sobie można wytłumaczyć wszystkie cudowne objawy w ży­
ciu roślinnym i zwierzęcym. Cóż n, p. powoduje zorganizowaną m a-  
te ryę  w ziarnku nasiennym do tego, iż pod pewnymi warunkami ogól­
nej natury rozwija się w pewnej postaci i w pewnym kierunku? Goto 
je s t  ta  zdolność nasienia do reprodukowania ze siebie w nieustannej 
kolei podobnie zorganizowanych połączeń i kształ tów? dlaczego ziarn­
ko pszenicy wydaje tylko zawsze roślinki pszenicy, a nie żyta i t. p .?  
Oto są pytania, na które nam wiedza dotychczas nie może dać żadnej 
odpowiedzi, i które nas stawią w obliczu głębokich tajemnic przyrody. 
Niedostateczność jednak naszej wiedzy teraźniejszej nie powinna nas 
jednak  zniewalać do wniosku, iż mamy tu do czynienia z siłami nad­
przyrodzonemu Główną zasadą wiedzy przyrodniczej j e s t ,  że wszyst­
k o ,  co się dzieje w p rzyrodzie ,  polega na przyczynach przyrodzo­
nych, a w obee tej pięknej zasady postępu ludzkiego musimy pozo­
stać konsekwentnymi. Musimy zawsze s ta rać  się o to, aby wszystkie 
zjawiska znajdywały ile możności wytłumaczenie na zasadach p rzyro­
dzonych. Tłumaczenia choćby najbardziej niedosta teczne ,  mają dla 
wiedzy i praktyki wielką wartość, gdyż dalszym badaniom nadają p e ­
wien kierunek, i prowadzą nas do nowych doświadczeń.

Pierwsze pytanie, nasuwające się nam co do pożywienia roślin 
dotyczy przymiotu roślin, iż potrzebne dla siebie pożywienie wszędzie 
tam biorą, gdzie im się do tego nas tręcza  sposobność. Ponieważ tedy 
niedocieczoną i nienaturalną wydaje się być rzeczą, że istota taka ja k  
roślina, nie mająca ani śladu zdolności czucia i woli, mimo to potrafi 
przyciągać do siebie tak  kwas węglowy z pow ie trza ,  jakoteż sole
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z ziemi, i w miarę każdoczesnej potrzeby swojej przyjmować je  w sie­
bie : przeto ruch soków w roślinie zawierających ciała pożywne przy­
pisuję prawom fizykalnym, a mianowicie g łów nie : u l o t n i a n i u  s i ę  
w o d y  i p r z e l e w o w i  (dyffuzyi).

W oda ulatnia się ciągle przy każdej temperaturze. Talerz z wodę 
wystawiony na przewiew powietrza, wnet wysycha. W o d a  ulatnia się 
tym rychlej, im cieplejsze i suchsze je s t  pcwietrze. To samo można 
powiedzieć i o wodzie zawartej w roślinach , z tę tylko różn icę ,  że 
ta  przy jednakowych okolicznościach ulatnia się jeszcze m ocn ie j; raz 
z powodu nadzwyczajnej obfitości wody, którę posiadaję rośliny osobliwie 
młode (przynajmniej s/ 4 części tego co całe w a ż ę , maję wody), g łó­
wnie zaś z powodu rozległej pow ierzchni,  jakę skutkiem budowy 
swojej nastręczają ulatniającej się wodzie. Przekonano s ię ,  że z ta ­
lerza napełnionego wodę sześć razy więcej ulotni się w ody, jeżeli ję  
przykryjemy roślinkami, aniżeli jeźli przy zresztę jednakowych okolicz­
nościach powierzchnia je j  j e s t  całkiem wolnę i g ładkę. Jak  dalece 
powierzchnia roślin, a osobliwie liści sposobnę je s t  do ulatniania wody, 
na to sę umyślne próby. Już H a l e s  przekonał,  że ulatnianie wody 
j e s t  tym większe, im więcej liści ma roślina. Pozbawiwszy tę  roślinę 
połowy liści, korzenie jej w tym samym czasie o połowę mniej w s ią ­
kają wody ze ziemi, niż p ierwej.  P rzekonał się d a le j ,  że z powierz­
chni słonecznika średniej wielkości w 12 godzinach dnia, ulatniało się 
1 ' / 2 fiinta wody w powietrze. Dość zgodnie z tern D e  S a u s s u r e  
obliczył, że w 4 miesiącach letnich z jednego słonecznika ulatnia się 
200  funtów wody, któręto ilość roślina musiała nasiąknąć z ziemi. 
L a w e s  i G i l b e r t ,  oparci na podobnych danych obliczyli, że z j e ­
dnego pruskiego morga pszenicy w przeciągu 4— 5 miesięcy wegetacyi 
ulatnia się około 1 milion funtów wody. Podczas słoty zdolność do ula- 
tnienia się wody je s t  nierównie m nie jsza ; bardzo mała j e s t  także p o d ­
czas chłodnych nocy. Natomiast przybywa widocznie podczas upałów 
i dosięga swojego maksimum względnego, jeżeli nadto powietrze je s t  
suche.

Owady dokuczające owcoin i sposoby zaradcze.
(N ap isa ł  Dr. May.)

P o n iew aż  d o tą d  n ik t  j e s z c z e  nie z e s ta w ił  sz c z e g ó ło w o  opisu 
ow adów , do jm ujących  ow com  i szkod liw ych  tym że  mniej lub w ięce j ,
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przeto w interesie owczarstwa pożytecznem będzie bezw ątpienia 
następujące w yłuszczenie:

Takiemi owadami dokuczliwem i, a nawet szkodliwemi dla 
owiec sa:

1. G z i k  o w c z y  (O estrus ovis)  i g z i k  w o ł o w y  (O estrus  
bovis, giez, bąk wolowiec). Krążą one rojami i dokuczają owcom, 
latem osobliwie, na pastwiskach leśnych i w pobliżu lasów. Gzik 
owczy tern jeszcze szkodliwszy je s t dla owiec, że samica jego  
zwykła składać jaja  w nozdrza owiec. Z jaj tych rozwijają się 
niebawem poczw arki, zwane rupiam i, i włażą g łęb iej, gdzie naj­
częściej czepiają się międzynozdrza, co można obserwować w rz e ­
źniach owczych. Poczwarki s tarsze , k tóre się już dostały aż do 
jamy podczołowej lub szczękow ej, mogą wywołać tak zwaną fa ł­
szywą kołowaciznę czyli wartogłowstwo. Poczwarki młode i niedoj­
rzałe są białe i małe, starsze i dojrzalsze brunatnieją, i dosięgają 
długości jednego cala. Zdarza się, że w' jamie nosowej znajduje 
się kilka tak ich , trzy lub pięć starszych robaków oprócz młod­
szych, k tóre drażniąc błonę śluzową, są przyczyną większego wy­
dzielania się śluzu. Jak  długo te  poczwarki pozostają w jam ie 
nosow ej, to niewiadomo, lecz zdaje się , że pobyt ich tamże 
trw a do 10 miesięcy. Poczw arki, które się znajdowały w g łęb i, 
dojrzawszy wyłażą znowu do jamy nosow ej, skąd nakoniec, jeżeli 
nie ma żadnej przeszkody, wypadają na ziemię. Natenczas włażą 
w' ziemię i tam się zasklepiają. Jeżeli zaś spadną na jakie ciemne 
miejsce, to zasklepiają się na wierzchu ziemi. Łątka je s t krótszą 
od poczwarki, czarna i b runatna, po 6— ,8 tygodniach wyłuszcza się 
gotowy gzik , i wylatuje w net, szukając pożywienia i mnoży się 
dalej.

2. M u c h a  m i ę ś n i c z e k p o s p o l i t y  (M usca carnaria) ,  
W orni t e k  (M usca vom itoria , większa od tam tej) i mucha 
g r z m o t o w i e c  (M usca meteoricu) ,  nietylko na pastwisku ale i 
w stajni dokuczają owcom, osobliwie jeżeli owce są poranione, i 
mają ropiące się miejsca od ukąszenia gzików, co regularnie p ra­
wie zdarza się po strzyży. Muchy te składają swe jaja  w rany, 
które przezto powiększają się i z trudnością goją, zwłaszcza jeźli 
nie są czysto i odpowiednio utrzymane. Podczas upałów muchy 
te lubią także składać swoje ja ja  i robaczki jagniętom  i owcom 
na zadzie koło ogona, osobliwue jeźli owce cierpią na rozwolnie­
nie, Czasami się z d a rza , że robaczki wżerają się pod skórę i
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tam świdrując posuwają się dalej ku paehwinom i podbrzuszu. Je­
żeli się tego wnet nie postrzeże, natenczas owce takie mogą za 
kilka dni pozdechać.

3. Mu c h a  b ł y s z c z ą c a .  Od niedawna dostrzeżono w Ho- 
landyi w różnych miejscach gromadne pojawianie się tej muchy, 
zwanej przez Meigena Lucilia  serica ta , i pokrewnej z muchą c e -  
s a r z e m  K l u k  ( Lucilia caesar Linne) ,  której poczwarki mocno 
dokuczają owcom, co przedtem nie bywało. Stąd powstało mnie­
manie u wielu owczarzy, iż muchy te pojawiły się dopiero z za­
prowadzeniem owiec z Anglii. Muchy te niosą się jagniętom, 
cierpiącym na biegunkę u nasady ogona. PoczAvarki wylęgłe gro­
madzą się kupami na górnej części ogona i na łydkach, obżera­
jąc skórę, z której następnie Avydziela się ciecz podobna do ropy. 
Owce niepokojone gryzą i trą miejsca rozjątrzone, i chudną przy- 
tem mocno. Starsze owce mają mniej do cierpienia od tych ro- 
baków niż jagnięta, które nie umieją się opędzać od tych much. 
Zbierano takie poczAyarki we Avrześniu i h o d o A y a n o ,  AAfyłaziły one 
z jaj od września do stycznia.

Rozmaite są środki zapobiegające niepokojeniu owiec przez 
te owady, tudzież jątrzeniu ran. U oAviec grubowełnistych miejsca 
najmocniej zajęte należy smarować mazią; u owiec ci en ko w ełni­
stych lepiej je st użyAvać do smaroAA'ania tranu rybiego, który nie 
tak bardzo zanieczyszcza Avełny. Jeżeliby zaś tran rybi nie poma­
gał, natenczas trzeba dodać doń cokohriek m azi, oleju skalnego  
lub zasm ierdziałego tłuszczu zw ierzęcego, lub robi się mieszanina 
z tych tłuszczÓAV i z odw’aru tytonioAvego i tynktury aloesoAvej. 
iSa rupie, znajdujące się av miejscach poranionych, jeżeli ich n i e  

można powyjmoAArać obcążkami, pomaga olej terpentynoAA'y w dwóch 
częściach zmieszany z jedną częścią siarkoAvej maści.

4. Mu c h a  k o l u m b a  e ka  ( Simulium reptanc) . Żyjątko to, 
jakkolwiek bardzo drobne, lata gęstemi ro ja m i i napada oAvce, do­
kuczając im na nozdrzach, w pysku, na oczach, tudzież na zadku i 
częściach płcioArych, i wciskając się we Avszystkie otAtmry naturalne. 
Ukąszenia tych much spmriają boleśne puchlizny, które znikają 
dopiero po upłyArie dni kilku. Ze stada owiec, napadniętych przez 
chmury tych much, zwykle po kilka sztuk odchodzi. Mucha kolum- 
backa pojaAvia się osobliwńe w Węgrzech p o łu d n ioA vych  i av S ie­
dmiogrodzie. JednakoAroż podług spostrzeżeń czynionych przez Rolla, 
w roku 1830. widziano roje tych much także av Arcyksiąztwie,
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tudzież na Morawie i w pogranicznych okolicach W ęgier wzdłuż 
rzeki Morawy po wielkich wylewach wód. Podtenczas pojawiły 
się w kwietniu i w maju w takiem mnóstwie, że z daleka wyglą­
dały nakształt chmur. J a m e s  H o p p ,  owczarz z E ttr ic k  (w Szko- 
cyi), w swej praktycznej nauce o chorobach owiec powiada, że 
na początku drugiego dziesiątka bieżącego stulecia tyle much, 
bliżej niezdeterminowanych, grasowało w Szkoćyi, że wiele owiec 
poginęło w skutek ich ukąszeń, a jeszcze więcej ucierpiało mocno 
na zdrowiu. Muchy te  obsiadały całą głowę u owcy, a po odpę­
dzeniu ich głowa była opuchniętą, czarną i wyglądała jak  parszywa.

Na muchę kolumbacką używano z dobrym skutkiem tranu 
rybiego nieczyszczonego, smarując nim runo po w ierzchu; tran 
nietylko odstrasza muchy, ale i leczy zarazem ukąszenia. Jeżeli 

, owce miały skazy na uszach lub inne uszkodzenia, natenczas 
muchy te  obsiadały je  z wielką skwapliwością, poezem jednak 
tran  rybi nic nie pom agał, i wiele owiec ginęło.

fi. K l e s z c z y k  o w c z y  ( Hippobosca ovina, Melo/tli ag us ovi~ 
HUK, wesz OAvcza, oweokleszcz). Owad ten pająkowaty, brunatny i 
bardzo żywy, a niesłusznie zwany wszą owczą, obsiada częstokroć 
te  owce, które się paszą na chudych ugorach i leśniskach, lub 
karmią się sianem z łąk  bagnistych i torfow ych; dostawszy się 
na bydlęta, żyją w kożuchu ich zimą i latem. Jakie okoliczności 
szczególnie sprzyjają mnożeniu się kleśzczyka ow czego, to  nie 
wiadomo jeszcze. Szukać ich przedewszystkiem należy w kar­
mie. Znam kilka stad merynosów, nie bardzo odległych od sie­
bi e,  ale trzymanych na paszy odmiennej. S tada, paszące się na 
dobrych, silnych pastwiskach, cierpią mało od tych kleszczyków, a 
w niektórych latach nawet wcale nic, podczas kiedy owcze stada, 
chodzące, po chudej paszy kam ienistej, mszystej lub leśn e j, mają 
mnóstwo kleszczyków. Jedno stado merynosów trzym ane na ta ­
kiej paszy i trapione od kleszczyków, straciło  je  całkiem w kró t­
kim czasie , przyszedłszy o parę mil do innego majątku z glebą 
urodzajną i dobremi pastwiskami. Na próbę kazałem dwie owce, 
mające już kleszczyki, karmić bardzo skąpo; w krótkim czasie 
kleszczyki się rozmnożyły, były tłuste  i ruchliwe. Następnie ka­
zawszy te same owce karmić znowu obficiej, spostrzegłem , że 
kleszczyki posmutniały, schudły i powoli większa część ich zgu­
b iła  się, tak  że tylko po kilka sztuk zostało.

Zdaje się tedy, że sk ą p a  żywność, tudzież m ała ilość potu 
na skórze i w runie sp rz y ja  egzystencyi kleszczyków; a  p rzeci-
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wnie kanna pożywna i pot obfity tamuje ich rozwój. U owiec 
słabych i chorowitych zawsze więcej tych kleszczyków, aniżeli u 
zw ierząt zupełnie zdrowych. Lecz niekiedy i w najlepiej u trzy­
manych owczarniach znajdą się kleszczyki. Jeżeli po strzyży k le­
szczyki nie znajdują dostatecznego siedliska na starych owcach, 
natenczas osobliwie z m atek przełażą na jagn ięta  niestrzyżone, 
i osiadzają się na podogoniu. Jagniętom  mocno to dokucza, i j e ­
żeli pasożytów tych je s t w ięcej, natenczas chudnieją, rosną po­
woli i dostają złej wełny. Kleszczyki lubią trzymać się na pod­
gard lu , tam składają też swoje ja ja ; wsysają się w sk ó rę , żywią 
się krwią, i męczą tern zwierzęta, zanieczyszczając oprócz tego 
runo odchodami swojemi i jajami. Owce drażnione ciągle, gryzą 
się, skrobią i czochrają, zkąd niekiedy powstaje mylne mniemanie, 
że mają parchy.

Szczegółowe badania, które przedsiębrałem  z tymi kleszczy­
kami na dobrze karmionych młodych i od kleszczyka wolnych ba- 
ranach merynosowych, trzymając takowe w osobnych k latkach, i 
pizenosząc na nie owe kleszczyki, wykazały7 rezultat następujący: 
Samica kleszczyka, po zapłodnieniu przeciętnie we trzy tygodni 
znosi brunatną i lśniącą gnidę , k tóra ma wielkość małej socze­
wicy i przyczepiona je s t do włosów7. Samiec ginie wnet po pa­
rowaniu. Po upływie trzech tygodni wyłazi z gnidy młody kle- 
szczyk cokolwiek jaśniejszy od starych , i bardzo żwawy; najczę­
ściej po trzech tygodniach bywa płodny. W ylęgłe młode kleszczyki, 
owinięte wełną i w7 pudełku na ciele noszone, mogą żyć trzy albo 
cztery d n i; stare kleszczy7ki w takiem samem przechowaniu mogą 
pozostać 8 6 dni przy życiu, lecz w tym czasie kurczą się mo­
cno i obumierają powoli.

Na wygubienie kleszczyków rozmaitych używa się. środków. 
Jeżeli ich jest, wielkie mnóstwo, a czas poteinu, natenczas środ­
kiem najpewniejszym je s t strzyża, po czem kleszczyki nikną. J e ­
żeli zas strzyży nie można jeszcze przedsiębrać, natenczas można 
użyc odwaru z tytoniu (1 funt na 3 funty w ody), eiemięrzycy a 
nawet arszeniku do maczania korzucha owczego. Dość szybko i 
dosadnie zabija kleszczyki smarowanie mieszaniną jednej części 
szarej maści z dwiema częściami smalcu wieprzowego. Samej 
tylko szarej maści używać nie radzę; wiadomy mi bowiem jeden 
wypadek, gdzie po użyciu takowej w godzinę zasłabło 128 sztuk 
owiec i większa częsc odeszła. Zaleconej zkąd inąd mieszaniny 
jednej części nasienia pietruszki i trzech  części smalcu w ieprzo-
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wego nie znalazłem dość skuteczną. Lepiej byłoby, gdyby sma­
rowanie to zamiast z trzech części smalcu, zrobić z dwóch, a do­
dać natomiast jednę część szarej maści.

T e s s i e r  dawniej już w dziele swojem o owczarstwie radził 
wdmuchywać w korzuch owczy dym z tytoniu. Na końcu zwy­
kłego mieszka kuchennego kazał zaprawić puszkę blaszanną z rurką, 
i napchać ją  tytoniem ordynaryjnym. Do operacji wdmuchywania 
potrzeba dwóch ludzi. Jeden trzyma ow ce, a drugi puszcza jej 
kolejno po wszystkich częściach ciała dym w wełnę. Kleszczyki 
wskutek tego dostają odurzenia, i giną w 24. godzinach. W prost 
dotknięte dymom giną zaraz. Uwolniwszy stado owiec od kle­
szczyków, trzeba jeszcze i gnój wyrzucić i wyczyścić stajnię, ina­
czej kleszczyki znajdujące się, w podśció łce, wyłażą na owce i 
rozmnażają się znowu.

W Szkocyi w okolicach górskich po strzyży smarują owce tłu - 
stością, mazią i innemi środkam i, aby je  tym sposobem z je ­
dnej strony uchronić od wyż wymienionych owadów, a z dru­
giej strony ubezpieczyć od wpływów mokra i zimna. Blizko od 
20 lat w Szkocyi, w Anglii i we Francyi rozpowszechniony je s t 
w tym celu środek B i p p a, złożony z arszen iku , kwiatu siarko­
wego, potaszu i tłuszczu; jednę część tej mieszaniny rozpuszcza 
się w pewnej ilości wody gorącej i myje się. owce w tym ługu.

6. K l e s z c z  o w c z y  i w o ł o w y  (Ix o d e s  reticulatus)  
i k l e s z c z  p s i  czyli w s z o ł  (Ix o d e s  r ic in u s , caninus także 
A carus ricinus) .  Obadwa rodzaje tych owa^pw żyją w lasach , 
na łąkach mokrych, w szuwarze, i podczas paszenia dostają się 
na owce. Zuwaczkami swojemi wpijają się mocno w skórę owiec, 
wysysają krew, wzniecając ból i lekkie zapalenie sk ó ry , w skutek 
Czego owce mocno i ciągle się czochrają na tych miejscach.

Środkiem do wypędzenia tych owadów je s t olej terpentynowy 
lub benzyna, którą pom aczane, w kilku minut giną. Jeżeli zaś 
ani jednego ani drugiego środka nie można użyć, natenczas po- 
prostu wyciąga się je  paznokciam i, przyczem jednak częstokroć 
głowa się odrywa i zostaje w skórze.

7. W ł o ś n i k  o w c z y  ( Trichodcctes sphanrocephalus) 
rzadko się, pojawia na owcach. Raz wszakże widziałem całe stado 
niem dotknięte. Innym razem postrzeg łem , że włośniki u owiec 
źle żywionych raźniej się mnożyli, niż u dobrze karmionych. Po­
lepszywszy karmę u pierw szych, liczba włośników znikała. W ło -
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śnik owczy, zwany gdzieniegdzie  także w e ł n o w c e m ,  ma 1 linię 
długości, g łowę o k rąg łą ;  g łowa i p ierś  b runa tnego  koloru. Krwi 
nie ssie, ale natom iast żywi się wyłącznie Avl’osem i łu ską  naskórną. 
W e łnow ce  ła two w ygub ić ,  sm arując olejem terpentynow ym  lub 
benzyną ,  od czego w ja k  najkrótszym czasie znikają. Niemniej 
pom aga  mycie owiec odwarem  z tytoniu prostego.

Nieświadomi rzeczy uważają w ełnoow ca niekiedy za molika 
św ierzbow ego, a ow ce nim opanowmne za parszywe.

(Sclil. Landw. Ztg. Nr. 28, 18 68.)

Rektyfikacya spirytusu podług metody Rcqueta 
i €hainponnois.

Pod rektytikacyą spirytusu rozumiemy w terminologii p rz e ­
mysłowej ten  sposób postępowania, zapomocą k tó rego  słaby s to ­
sunkowo i zawierający wiele olejku swędnego spirytus, liczący 70— 80° 
Trallesa  doprowadzamy do 9S° T ra l lesa ,  t. j .  do najwyższej t ę -  
gości, ja k ą  tylko można osiągnąć zapomocą przyrządów do tego  
obmyślonych, przyczem spirytus również uwalnia się o ile mo­
żności od swędku. Cel ten osiągamy ja k  Aviadomo przez kouibi- 
nacye dwóch ac zasadzie różniących się przyrządÓAV, t. j .  zapo­
mocą re k ty f ik a to iw  i deflegmatorÓAV. W rektyfikatorach para a lko-  
boloAva przechodzi stopniowo przez płyny coraz obfitsze w a lk o h o l , 
k tóre  się znajdują w stanie Avrzacym, przezco wytAvarza się para  
coraz Avieksza ilością alkoholu przesycona. W detlegmatorach 
natom iast alkohol ulotniony przez miejsowe oziębienie doznaje 
częścioAcego sk rop len ia ,  i tym sposobem rozdziela się na drvie 
częśc i:  na słaby sp iry tus ,  k tóry  znowu do apara tu  w raca ,  i na 
parę  mocno przesyconą a lkoho lem , z k tórej po przepuszczeniu  
przez chłodnik otrzymujemy golowy Avyrob.

To częścioAce skroplanie osiągano dotąd tak a v  uaszycb sta -  
rodaAvnych aparatach pistoryuszoAvyeh, jak i a v  nowszych francuz- 
kich przyrządach kolumnoAvych przez oziębianie AArodą drogą po­
średnią ’ a v  ten Sposób, iż  zimna Avoda działała na parę spirytusową 
przez płaszczyzny metaloAve i ściany naczynia.

W ed łu g  nowszej m etody zaś to  częścioAVe skroplanie odbyAva 
się p rzez Avstrzykiwanie zimnej wody i bezpośredn ie  działanie 
takoAvej na parę  alkoholorva. ~
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S kutek  takiej kondenzacyi częściowej ma nietylko odpowia­
dać lepiej celowi, ale p roduk t otrzymany w ten  sposób ma być 
o wiele więcej wolny od olejku swędnego i innych nieczystości, 
gdyż kondenzacya postępuje bardziej jednostajnie.

Zdaniem właścicieli pa ten tu  można do wody używanej w tym 
razie do wstrzykiwania dodawać jeszcze substancye chemiczne 
w celu lepszego usunięcia nieczystości z alkoholu. Za apara t  do 
tej operacyi może służyć zwykły przyrząd kolumnowy z bardzo 
małemi zmianami, k tó rych  wymaga ten  system.

J o u r n a l  d e s  f a b r i c a n t s  d e  s u c r e  VIII. nr. 31. podaje, 
ż próby czynione świadczą bardzo korzystnie o tym nowym sposo­
bie skraplania i czyszczenia spirytusu. Ten  sam dziennik p rzy ta ­
cza następujące gorze ln ie ,  gdzie używają tego  apara tu :  Gorzel­
nia p. Cail w T o u rra in e ,  p. Cheilus w depart. d’O rn e ,  p. AVitonek 
w Brukseli ,  Mac-Namce w N ow ym -Jorku , Mucker w Taragonie .

Konserwowanie mięsa, drobiu, ryb i t. j». za- 
pomocą kwasu siarkawego.

Przymioty konserwacyjne kwasu siarkawego są oddawna już 
znane. Okoliczność wszakże, że kwas siarkawy przy zwykłem ci­
śnieniu i przy zwyczajnej tem peraturze je s t ciałem lotnem, przeto 
w tej formie niełatwo daje się przechowywać ani sprzedaw ać, 
woda zaś zakwaszona i nasycona tym gazem trudną je s t do prze­
chowania, przeto wpadnięto na pom ysł, do konserwacyi żywności 
aniinalicznych używać soli siarkawych. Znany proszek antysepty- 
czny Mac Dougalla jako główną część składową zawiera w sobie 
po prostu siarek Avapna. Roku ubiegłego pojaxviła się a v  Londynie 
broszura, a v  której znajdujemy opis sposobu postępowania, paten­
towany przez Medlocka i Baileya, a polegający na użyciu dxvu- 
siarku wapna. Sól dwusiarkawa ma to za sobą przed solą siarkaxva, 
iż łatAviej się rozpuszcza w xvodzie. Broszura wspomniana daje 
następujący przepis robienia płynu, mającego być użytym do kon- 
senvoAvania mięsa. Około 20 uncyi (V2 miary xvied.) soli kuchen­
nej rozpuszcza się w 40 funtach czystej xvodzy zim nej, a dodaAvszy 
do tego  3 funtÓAv dwusiarku w apna, miesza się dobrze. Jeżeli 
mięso ma być bardzo długo konserxvoAvane, natenczas dobrze,.jest 
dodać cokohviek gelatyny rozpuszczonej. Do rozczynu tego xvkła-

S
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da się mięso kawałkami na 10 minut, a potem rozwiesza. N astę­
pnie należy rozwieszone kawałki codziennie raz pomaczać tym 
rozczynem. Mięso wołowe, baran ie, raki morskie i t. p. zapra­
wione a v  sposób powyższy trzymały sie przez 12 dni bardzo do­
b rz e , przy zmiennej tem peraturze 26 — 34°, a po upływie tego 
czasu miały zapacli naturalny, i smak pierwotny niezmieniony. 
Inne porcye tej samej żywności anim alicznej, niepreparow ane, po 
upływie 26 godzin zupełnie podpadły zepsuciu.

Zamiast jednak robić dwusiarek wapna, lub kupować takowy 
(u  nas nawet trudno go dostać), można w każdem gospodarstwie 
bardzo łatwo kwas siarkawy w formie lotnej użyć do konserwaeyi 
mięsa i t. p. W racając z Paryża (z wystawy) miałem ( G u n sb crg )  
w Belgii sposobność u p. Emila Schmidt’a, dyrektora kopalni wę­
gla i huty żelaza w O ugree, jeść  mięso tak konserwowane, i mogę za­
pewnić, iż w smaku nie mogłem j e  odróżnić od mięsa świeżego. 
Uprzejmi gospodarstwo byli tak łaskawi pokazać mi w piwnicy 
przyrząd do tego bardzo prosty , i zapoznać mnie z procedurą. 
W  ładnej przewiewnej piwnicy stała między innemi szafa d re­
wniana około 4 ' wysoka, 2' szeroka i 1' głęboka (w  świetle) 
z dobrem, prawie szczelnem zamknięciem, tudzież półeczka d re­
wniana, od spodu i od góry mająca deszczułki, zamiast ścian bo­
cznych zaś siatkę drucianą, tak  że przy zupełnie swobodnym przy­
stępie powietrza żaden owad nie mógł się dostać do w nętrza. 
W  szafie drewnianej u pułapu znajdują się baki do wieszania, a 
na dole szafy stoi nizki trzynóżek z krążkiem blaszanym (czarna 
blacha) około 8" średnicy. Postępowanie jes t następujące: Mięso 
lub drób konserwować się mający zawiesza się na huczkach 
w szafie, a na krążku u spodu kładzie się zapalony, mniej wię­
cej 3" długi a 1 cal szeroki kawałek tak zwanej nitki siarczanej 
(kaw ał grubego płótna, namaczanego w roztopionej siarce), i za­
myka się drzwi od szafy. Siarka pali się w szafie kosztem tlenu 
zawartego w powietrzu, i rozwija przytem kwas siarkaw y, który 
rozszerzając się po w nętrzu szafy, działa także i na mięso zawie­
szone. Po upływie godziny zdejmuje się to  mięso; wszakże oso­
ba zajmująca się tern powinna po otworzeniu szafy szybko się 
wydalić z piwnicy, gdyż gaz siarkawy działa bardzo szkodliwie 
i dusząco na oddech. Szafa pozostawia się jakiś czas otworem, 
by gaz ten  zupełnie uszedł. Mięso zaś je s t już preparowane i 
trzym a się do codziennego użytku zawarte w owej półce siat­
kowej.
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Gospodarstwo w O ugree nawet wśród największych upałów  
na cały tydzień sprowadzają sobie mięso od razu, i przechowują 
je tym sposobem przez 8 dni. Tylko przed każdoczesnem  uży­
ciem mięso dobrze obmywają wodą,' by znikł zapach siarki i 
kwas siarkawy z niego w yszedł.

Rezultat żniw tegorocznych i ogólna speranda 
ruchu w handlu zbożowym.

W ychodzący w  W iedniu  V o lk n v ir th  um ieści! następu jący  a rty k u ł w tyra 
p rzedm iocie: N ietylko w Państw ie  a « s tr .,a le  i w  całej E uropie  środkow ej gospo­
darstw a  w ie jsk ie  tego sam ego doznały losu. Po obfitych sło tach  i ziarnach w iosen­
nych panow ały c iąg łe  upały , w sku tek  k tórych rośliny  zaw eześnio  kw itnąć z a ­
częły  i owoc zaw cześn ie  dojrzał. W szędzie  o dwa do czterech  tygodni n iż 
zw ykle rozpoczęły  się  zbiory, zaniosło się bowiem  na to, że owoc p rześc ign ie  i zo 
stan ie  spalony. Żniwom sprzy jała  na jzupełn iejsza  posucha , a le  p raw ie  w szę ­
dzie za  mało było sił roboczych. P rzyczyną tego było raz , że grom ady ro b o t­
ników, przybyw ające zwykle w okolice m niej ludne, je szcze  n ie  mogły n a d ą ­
żyć w m iejsca p rzezn aczen ia , a pow tóre to , że  koleje że laz n e , budujące się  
obecnie, zatru d n ia ją  tysiące r ą k ;  p rzy  rów nej zaś zap łacie  w yrobn ik  woli po­
zostać w  m iejscu. (U nas je szcze  i ta  okoliczność w w ielu  m iejscow ościach 
była p rzyczyną  lego , że ozimina jednocześn ie  z ja rzy n ą  d o jrza ła , i w jw o ła  a 
po trzebę  bardzo  raźnego  i rów noczesnego sp rz ę tu ; p. r .  R o l n i k  aż) W  s,tu tek  
tego, zw łaszcza  na W ęg rzech , robotn ik  by ł n ad er d ro g i, a  pozwolenie użycia 
żo łn ie rzy  do żniw  nie w szędzie , i  w ogóle bardzo  mało było pomocnem. o- 
dobnież i za  g ran icą  użalano się  na b rak  ra k  do roboty, lecz  tam miano ma­
chiny na zaw ołanie . W  ostatnich m iesiącach niezm iernym  był popyt na  ma­
szyny ro ln ic ze ; m usiano je  rozsy łać  w  nn jrozleg le jsze  s tro n y ; gospodarze w ie j­
scy bowiem nie szczędzili w ydatków , byle tylko mimo b ra k u  robo tn ika  jak  
najrych lej ukończyć zb iory . C zytając jednozgodne doniesien ia  o w ielce  obh- 
lych zbiorach w całej M onarchii austryaek ie j i w całej środkow ej E urop ie , 
spodziew ać się  należy , że  ceny zboża spadną znacznie, a że  to dotychczas m e 
nastąp iło , to tylko dlatego, poniew aż nie m ożna je szc ze  o b liczy ć , ile  p o trzebo­
w ać bedzie  Francya i Anglia. Jeżeli p ra w d a , że A m eryka północna p rzygo to ­
w uje ogrom ne tran sp o rta  zboża do w yw ozu, to ceny m uszą koniecznie spasć 
bardzo  znaczn ie  na  targow icach europejskich . Spekulanci w iec w yczekują, 

póki się  sy tuaeya n ie w yjaśni.
Je szcze  jed n a  w ażna okoliczność w pływać będzie na ceny zboża. Z iem niak i 

rów nie  ja k  chleb stanow ia codzienne pożyw ienie ludności w środkow ej E u ro ­
pie Dopóki zb iór ich  nie je s t  ukończony, nie można sądzić dokładnie, ja k i b ę ­
dzie popyt n a  zboże. Do tej kategory i należy tak że  k a p u s ta , chociaż w  m niej­
szym stosunku, rów nież b u rak i. D opiero w ięc we w rześn iu  da się  obliczyć 
nadw yżkę zboża nad po trzebę m iejscow ą; dotąd zaś n ic jeszcze  stanow czego o 
tegorocznym  zbiorze  kartofli pow iedzieć n ie można ze w zględu na posuchę. P o ­
mimo teg o 'w sz y s tk ie g o  ju ż  te ra z , sądząc po ru ch u  na w ielk ich  targow icach
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portowych, można przew idyw ać, że ceny zboża spadną znacznie. Gospodarze 
wiejscy nadaremnie oburzają się nizbiemi ofertami spekulantów , jeżeli ci 
w ogóle chcą przystępywać do zaw ierania interesów. Z nisbad nie masz do­
niesień o zupełnym nieurodzaju. Tylko w Państwie moskiewskie™ nie udały 
sie zbiory w kilku powiatach. Natomiast w Ameryce północnej były badzo 
obfite, a jeszcze z przeszłego roku mają tam spore zasoby. F rancya, Anglia 
i Niemcy są na najbliższy czas zaopatrzone, i tylko nizka cena zachęci te 
k raje do zaknpna zboża w Państwie austriackie™ . Pomimo powszechnego w y­
czekiw ania, ceny zboża już teraz o wiele są niższe od najniższych przeszło- 
rocznych, a handel jeszcze sie nie rozpoczął. Wywóz więc będzie zależał od 
tego, o ile producenci austryaccy zechcą zniżyć swoje żądania. Kukurudza, 
ziemniaki i buraki jeszcze nie zebrane. Odbyt je s t tylko do młynów, które 
nie mają już zapasów przeszłorocznyeh. Popyt na większe partye z późniejszą 
odstawą zdarza się tylko wyjątkowo. Wsr.yscy jednak przekonują się, że jeżeli 
znaczniejszy ma być wywóz, trzeba będzie zniżyć ceny wszystkich gatunków zboża 
z wyjątkiem jęczmienia, który je s t poszukiwany za granicą. Pomimo tego w ła­
ściciele i dzierżawcy dóbr nie będą narażeni na s tra tę , ponieważ zbiory tego­
roczne^ były niezmiernie obfite, a zboże jes t nadzwyczaj piękne i będzie można 
wywieść zagranicę równie wiele, jak  w roku przeszłym.

Z tego przedstaw ienia każdy odgadnie, że Volkswirth  piazac j e ,  miał na 
oku głównie W ęgry, Morawę, Szląsk i N iższą Austryę, gdzie rzeczywiście zbio­
ry dopisały, jakto już wiadomo z czasopism codziennych. Ani o Galicyi, gdzie 
w wielu okolicach ozimina chybiła, ani o Czechach, gdzie nawet o formalnym 
nieurodzaju jes t mowa, nic nie wiedział.

Ze wszystkich doniesień z kraju widać, iż u nas przedewszystkiem udało 
snę wyśmienicie żyt# szampańskie, i że produkt ten, niewybredny co do gleby 
1 uprawy, u nas znalazł bardzo stosowne miejscowości. Wiemy, że gdzienie­
gdzie kopa sypie blizko dwa korce pięknego i ważnego z ia rna , a cena te ra ­
źniejsza 8 guldenów za korzec nietylko nie odstrasza konsumentów, lecz za­
chęca do większego rozpowszechniania tego pięknego i wydatnego ziarna.

Powszechnie miały się udać także hreczki.

Co do handlu zbożowego, to praw dą jes t wyczekiwanie spekulacyi, ale 
zbytniego spadku cen nie widzimy przyczyny obawiać sie na później, chociaż 
nie podlega wątpliwości, że będą niższe od tegorocznych, gdyż obok stosun­
kowo większych urodzajów zboża na zachodzie i w Ameryce, powszechne nie­
mal udanie się kartofel wpłynie na umiarkowanie cen zbożowych.

Spraw ozdanie sekeyi rolniczej
z posiedzenia na dniu 1. Lipca 1888. odbytego.  

Przew odniczący: Członek Towarzystwa, Marceli Bogdanowicz.
Członek komitetu: Józef Pajączkowski.
Obecnych 13 członków Towarzystwa. Sprawozdawca i sekretarz: I<>macy 

Soldraczynski, członek korespondujący.
Co do Igo p y t a n i a :  Po dłuższej rozprawie uchwalono jednocześnie 

wziąść pod rozbiór pytanie lsze  z 12tem, odczytano następnie odpowiedź pana 
Chotomskiego na wspomnione pytania nadesłaną, poczem po długiej dyskusyi
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uchw alono, że na te pytania nie da się  kategoryczn ie  odpow iedzieć, gdyż to 
od m iejscowych stosunków  zaw isło. Zgodzono się tylko na to , że zb oża  zw y­
k łe  upraw iać p o trzeb a , bo jedynie na  nie w  stosunkach naszych znajduje się  
odbyt, i sp rzedaż  zboża jedynie daje nam dochód z ro li; gdzie jed n ak  siła  p ro - 
d u k c jjn a  ziemi o słab ła , tam ja  p rzez  upraw ę roślin  pastew nych , zakładanie  łąk  
sz tucznych , a tem samem p rzez  w ięk sza  p ro d u k c ję  naw ozu zasilić  potrzeba. 
Z w raca  się  rów nież uw agę zapytujących na a rtyku ł p. K otarsk iego  w G azecie 
ro ln iczej w arszaw skiej N r. 4. z ro k u  1868.,' litory w  tym k ierunku  ba rd zo  po­
uczające  daje w skazów ki.

Do 2go p y t a n i a :  Uchwalono, że w stosunkach n aszych  krajow ych p rz e ­
w ażnie up raw a oziminy zdaje się być korzjTs tn ie jsz ą , z  w yjątkiem  okolic g ó r ­
skich  , gdzie tylko up raw a zboża ja reg o  je s t  m ożliwą.

D o  3go p y t a n i a :  Powody w ylęgania pszenicy  są :  bujny g ru n t, p ły tka
w arstw a  ziem i u ro d za jn e j, m okre la to , naw et b ra k  w ilg o ci, k tó ry  śc ieśn ia  ro ­
ślinność , a najbardzie j b rak  odpowiednych pokarm ów m ineralnych. Zapobiedz 
w ylęganiu m ożna: s la ran n ą  up raw ą m echaniczną ro l i ,  n ie zapom inając potem  o 
zaw ałkow aniu  po zasiew ie  i z w iosny ; gdy pszen ica  bardzo  ciem ne b arw y  p rz y ­
b iera : ostrożnem  skoszeniem  lub zrzynaniem  sie rpem ; zapobiega się także  r z ę ­
dowa u p raw ą , z dodaniem  naw ozów  m ineralnych, zaw ierających  fosfor i p o ta -  
sek. Co zaś do powodów w ylęgania dla b rak u  k rzem ian u , k tó rego  ma ubyw ać 
ciągle w ro li (w edle zdania p. Chotomskiego), to zgodzono się  na  to, że rz e c z  
się  ma w łaśnie p rzec iw n ie , bo słom a pszenna w k sz ta łc ie  naw ozu zw raca  się  
de reg u ła  ziem i, a ciągłe  w ie trzen ie  p rzy sp arza  je szc ze  krzem ianów  ro li, ja k  
rozb iory  chem iczne pouczają.

C o do  p y t a n i a  4go: N a g ru n tach  bujnych n ag ła  zm iana pow ie trza ,
m ian o w ic ie : d łużej trw a jąca  sło ta  po odkw itnięciu  p sz e n ic y , następn ie  zaś 
sp iek a , p rzew ażn ie  w pływ a na form owanie się rd zy  w pszenicy . Z auw ażano 
rów nie, że b lizkość  k rzew u  berberysow ego w  czasie  k w itn ięc ia  znaczny w pływ  
na form owanie się rdzy  w y w ie ra , i tu tak , ja k  w  śn ieci g rzyby  pasożyty , są  
p rzyczyną  choroby. Poniew aż to pytanie postaw ione zostało p rzez  p. p ro feso ra  
T ynick iego , sekcya spodziew a s ię , że tenże n ieobecny n a  posiedzen iu  sekcyi, 
zapew nie na ogólnem Z grom adzeniu na to pytanie da w yjaśn iającą  odpowiedź.

D o p y t a n i a  5go: Z obecnych na posiedzen iu  sekcyi członków  nie
prak tykow ał n ik t tego sposobu sp rzą tan ia  zboża, tylko w takim  raz ie , gdy p rz e z  
n ieurodzaj n ie opłacityby się  kosz ta  zwykłego sp rz ę tu ; z tego jed n ak  dośw iad­
czenia  zauw ażaliśm y, iż p rzez  trudność zw ózk i, sk ładan ie  w  sto d o łach , w ysa­
dzanie do om łotn, niedokładny na m aszynie om ło t, n ie m ożna tego rodzaju  
sp rzę tu  zalecać.

N a  p y t a n i e  6 te ;  Zgodzono się na to ,  że to je s t  pytanie zbyt ogólni­
kowe, na  k tó re  tylko w  poszczególnych m iejscowościach znaleśćby m ożna s ta ­
now czą odpow iedź.

N a  p y t a n i e  7mo. Za zasadę postaw iono , że jed y n ie  tylko w  K ołom yj- 
skim dałoby się  kukurudzę  upraw iać na sk ibę z dobrem  pow odzeniem .

N astępnie  obradow ano nad m inisteryalnym  kom unikatem  z d. 17. C zerw ca 
r . b. do 1. 1335/739, czy T ow arzystw o gospodarskie  n ie ina z pow odu expedy- 
cyi do A zyi w schodniej postaw ić  jak ich  ż y czeń ?  S ekcya w  tej sp raw ie  u ch w a­
liła , nie staw iać  żadnych życzeń, ale podziękować M inisteryum  i donieść, że
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znane są  nam stosunki gospodarskie w  Japonii,  a to: 1) ze spraw ozdań  expe- 
dycyi p rask ie j  do Azyi wschodniej,  k tóre  nas pouczają  bardzo wyczerpująco 
nietylko o całym ustroju gospodarczo-spo łecznym  w Japonii,  ale nadto dostar-  
czają  bardzo cennych danych,  o każdym kierunku  praktyk w gospodarstw ie  
wiejskiem w tamtym kra ju  ; dalej

2) Z dzieła Liebiga „Chemisc.Jic B rie fe“, 3)  z dzie ła  te raźn ie jszego  radcy  
ministeryalnego W ilhelma Hama „W esen  un d  Z ie le  der L a n d w irth sch a ft 
1 8 6 6 , L e ip z ig * ; jed n ak  należy prosió Ministeryum, aby nam w  swoim czasie 
sprawozdania  austryackiej  expedycyi do Azyi wschodniej u d z ie lo n o , także i 
cześć nasion, jak ie  z tamtąd przywiozą.

Dla spóźnionej pory wieczornej zakończono na tern posiedzenie sekcyi.

P a ją czkow sk i, członek komitetu. B o g dan ow icz,

Na zapowiedziane na  3. Lipca posiedzenie sekcyi rolniczej, gdy do ósmej 
godziny wieczór nikt prócz przewodniczącego, członka  komitetu i dwóch cz łon­
ków Towarzystwa na obrady nie przyszedł,  sekeya w tym składzie obradować 
dalej nie mogła. P ająezkow sh i.

N a  p y t a n i e  13le: Nadesłał  p. T ruszkow sk i  odpowiedź do 1. 8 0 3 /8 0 3 ,  
a  to: że  środki zapobiegające na  pojawienie się owadów niszczących rz ep a k i  
oraz na  wytępienie onych, znaleśó można w  dziele „L andw irthschaftlich .es  
U n geziefer, dessen F eindc u n d  V ertilg u n g sm itte l-\  Mannheim a  Sch n e id e ra  
1 z łr .  24 kr. rhein.

N a  p y t a n i e  17te nadesła ł  p. Bolesław Chotomski odcinek z Gazety po­
znańskiej,  w  której  umieszczony j e s t  a r tyku ł  jego  pod tytułemk „O osuszaniu  
pól, łą k  i  pa stw isk  za  pom ocą są czk ó w .“

Dodać tu jeszcze  należy, że na p ierwszem posiedzeniu sekeya objawiła  
życzenie, aby pytania przez  oddziały nadsyłane p ierw ej  były w  oddziałach  dy­
skutowane, i aby delegaci z dotyczących oddziałów bywali na  posiedzen iach  
sekcyi dla wyjaśniania miejscowych stosunków obecni. P ajączkow sk i.

IX. Lkta składek
funduszu sty p en dy jn eg o  im ienia  hr. Kazim ierza K ra s ick ieg o .

Z poprzednich składek było 1341 złr .

Oddział f tohatyński,  p rzez  W. Marcelego Bogdanowicza.
PP. Aleksander Gnoiński 5 złr. ,  S tan is ław  Jas ieńsk i  1 złr. ,  Józe f  B u ­

czacki  1 złr . ,  W łodzimierz  Puzyna 1 z łr . ,  W incenty  L ekczyńsk i  1 złr. ,  Józef 
W alew ski  1 złr. , Ezech ie l  B erzew iczy  2 z łr . ,  B ron is ław  Gostyński 1 z łr . ,  
W ładys ław  Tustanowski 5 z łr . ,  Juliusz Tustanow ski  5 złr. , W incen ty  Podlewski 
2 złr . ,  Floryan W ysocki 5 z łr  , Stefan W ysocki 2 złr. ;  razem 32 złr .

Oddział S o k a l sk i :
PP. Tadeusz  Wiśniewski 10 /Ar., F  ranciszck hr. Komorowski 10 złr. ,  

Felix Polanowski 5 złr., Adam h r ,  Komorowski 10 z łr . ,  Maksymilian Jed rzc jo -  
wicz ó złr. ,  Henryk Rylski 5 złr.;  razem 43 złr .  Ogółem 1418 złr .
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E n d x c t  k r ó l .  w ę g i e r s k i e g o  m in is t e r s t w a  r o ln ic t w a .
Jak dalece skarb w ęgierski loży na cele kultury krajow ej, dowoilem 

cyfry następujące, które zestawiamy podług źródeł urzędowych :
Prelim inarz wydatków na cele gospodarstwa wiejskiego ®).

1 Na podniesienie ro ln ic tw a    10000 złr.
2. „ „ o g r o d n ic tw a   8000 „
8, „ „ je d w a b n ic lw a   4000 „
4. „ „ chowu hydla rogatego, owiec i trzody . . . .  tóOOO „
5. „ „ uprawy lnu, konopi i c h m i e l u   2000 „
6. Na płacę komisy i zajmującej się opatrzeniem stadników, prze­

znaczonych do stanowienia k la c z y   . 1000 „
7. Na podniesienie nauki ogrodnictwa i jedw abniclw a w Koszycach 1000 „
8. W sparcie dane Towarzystw u uprawy wina w Ifegyalya . . , 400 „
1). „ na sztuczne hodowanie r y b ................................... 2000 „

10. „ dane szkole uprawy wina w B u d z i e .................  1500 ,.
11. Na ogólne cele gospodarcze ...............................................   8000 „
12. Dla w yższej szkoły gospodarstwa wiejskiego w Kesztely . . . 13000 „
13. ” •’ ikh rcczynic . 16000 „
14. Na szkołę n  In ctwa założy ć się mającą w H r a d e k ........  1000 „

Fiazent . . . .  82900 z łr .
Do tego należy jeszcze dodać koszta samego m inisterstw a, a względnie 

wydatki na sekcyę gospodarstwa wiejskiego. (D. n.)

W y li  a a  u e s n i ó w ,
którzy trzechletni kurs nauk w szkole gospodarstwa wiejskiego  

iv Dublanach ukończyli.

W  r a k u  8 § S 2 .

1. Leonard Broki
2. Szczęsny Kudelka
3. Mirosław' Bogdański
4. Henryk Mroczkowski
5. Józef Sniadow'ski
6. Alojzy Kosthaim
7. Leopold Masiuk
8. Filip Kahane
9. Kazimierz Jankowski

10. W incenty Żelechowski
11. W ładysław  Czerkawski
12. Zygmunt Skąpski
13. W ładysław  Ostrowski
14. Stanisław  W alewski
15. A rtu r S trzetelski
16. Jan Pochmarski

*) W  pierwotnym projekcie budżetu rolnictwa, stały jeszcze następujące 
rubryki wydatków, które jednak przed podaniem budżetu pod obrady 
sejmu znowu wykreślono:

Na podniesienie sadownictwa 4600 złr., na podniesienie leśnictwa, 
a mianowicie: zaprowadzenie 14 inspekcyj leśnictwa po 1200 złr. płacy, 
razem  16.800 złr.. na podniesienie chowu koni 1192 dukatów = 7 1 5 2  z łr.; 
ogólna suma 28.552 złr.

z postępem: b a r d z o  d o b r y m ,

z postępem: d o b r y m ,

|  z postępem: d o s y ć  d o b r y m .
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ł ł  r o k u  1 8 0 8 .
t. Władysław Spausta
2. Marian Czajkowski
3. Bronisław Macieszkiewicz
4. Ambroży Kukurewicz
5. Michał Małecki 
9. Jan Grzywiński
7. Kajetan Torosiewicz
8. Stanisław Skrze szowski
9. Ferdynand Wolski

K o m is y a  j e d w a b n i c a a ,  zwołana w zeszłym miesiącu przez minister­
stwo rolnictwa do Wiednia dla roztrząśnięeia potrzeb hodowli jedwabnictwa, 
rozdzieliła w sposób następujący sumę 15.000 złr. przeznaczoną w tegorocznym 
budżecie państwowym na podniesienie tej gałęzi produkoyi: Austrya niższa 800, 
górna 500. Salcburg 150, Czechy (posiadające 5 stowarzyszeń jedwabuiczych) 
2800, Galicy a 800, Bukowina 250, Morawa 250, Szląsk (którego stowarzyszenia 
rozszerzają czynność swą także na część Morawy, Węgier i Austryi niższej) 
1200. Styrya 800, Kraina 300, Karyntya 300, Dalmacya 2000 (w tern kraju 
rząd ze szczególną pieczołowitością zabrał się do popierania hodowli jedwab­
ników, chcąc powetować poniekąd stratę Lombardyi), Tryest 400, Istrya 800, 
Gorycya 1700, Tyrol 1700 złr. Sumy te przesłane będą namiestnikom do uży­
cia, które komisya z góry nakreśliła z wyjątkiem dla jednej Dalmaeyi, gdzie 
zostawiono namiestnikowi wolną rękę.

W  W ie d n iu  odbędzie się dnia 31. Sierpnia do 5. Września 26. zgro­
madzenie wędrowne agronomów i leśników niemieckich. Obrady toczyć się 
będą w 6 sekcyach: 1. dla uprawy roli i łąk , 2. hodowli bydła, 3. leśnictwa,
4. uprawy winogradu i sadownictwa, 5. p-zemysłu rolniczego, 6. jedwabnictwa- 
Oprócz tego będą liczne wycieczki.

Wa k o n k u r s ie  ż n iw ia r e k  i  k o s ia r e k  od dnia 2 .— 11. lipca b. r, 
w Berlinie, po odbytych próbach otrzymali nagrody: za najlepsze ż n i w i a r k i  
z s a r a o d z i e l n e mi  o d k ł a d n i c a m i :  Samuelson et Comp., z Banbury
w Anglii; Gottjes, Bergraann et Comp. z Reudnitz pod Lipskiem; Schieblich i 
Hanko z Neukoschutz pod Dreznem ; fabryka odlewów żelaznych w Slralsun- 
dzie. Za ż n i w i a r k i  z o d k ł a d e m r ę c z n y m ;  Henry i George Kearsley 
z Ripon w Anglii; Samuelson et Comp, z Banbury.

Z a  k o s i a r k i :  Henry et George Kearsley z Ripon; Schieblich et 
Hanko z Neukoschutz; Samuelson et Corap. z Banbury. Ministerstwo pruskie 
wydało drukowane sprawozdanie wraz z opisem machin premjowanych.

j  z postępem: b a r d z o  d o b r y m,

|  z postępem : d o b r y m ,

z postępem: d o s y ć  d o b r y m .


